
P U B L I U S Z A  V I R G I L J U S Z A  M ARON A.

Enejdy trawestowanej Poczotek.
„Arma virum que tuno.i

Z u c h a  i szablę śpiewam , co losy w iecznem i,
Z pustek T ro i, do W łoskiej p rzyw ędrow ał ziemi. 
^Viele bie'dak ucierpiał na lodzie i wodzie,
Nie raz c w a ł o w a ł  pieszo i nieraz o głodzie:
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J a k  Publiczność nauczac niech się  m ędrzec s i l iy  ̂
M y  rodaków  rozerw ać chcem y w  nudów  chw ili.
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Lecz najwięcej m u szkodził gniew Księżny Junony , 
Burczymuchy Jowisza siostrzyczki i zony;
K iedy  czubił sw ych  w rogów , W atykan  zakładał,  
K iedy  Bogom do m o w y m  ziemię cudzo nadał. 
O dtod  data  J ja tro n ó w  i Pajaców iinie 
I twoje kamienice m u ro w an y  Rzymie!

Muzo! dalej Wać P a n n a ,  m ó w  rzecz nadpoczfitą , 
Czemu Im ość na niego tak  by ła  zawzięto,
Tż go nieprzyjemności sp o ty k a ły  same ;
A pfe! to by ło  bardzo niepiąknie na Damę.

Pożal T y r ,  miasto dobrze z szachrajstwa pamiętne (')  
V is a vis T y b ru  k tó ry  w  morze w p ły w a  mętne. 
(Kroniki wspominają w  pargam in  op raw ne ,
Ze w  nim b y ły  Jarm arki w śro d o p o śc ie  sławne. ) 
Tam mieszkało odw ażne i w ąsa te  plemię.
Księżna J u n o ,  nad  męża lubiła, te z i e m i e ,

Więcej naw et niż T e a t r ,  R edu ty  i Bale:
Tam  chow a k ab ry jo le t ,  tam złożyła szale*
T o  miasto, jeśli grzeczne posłużo w y r o k i ,
Wcielić do  H a n zy  zw iązku chciała za dw a  ro k i ,
Me s ły s z y ,  bo  ktoś jej nagadał w  sekrecie ,
Ze lud po w stan ie ,  k tó ry  oszuka ich przecie,
I w  boju  dośw iadczony, na zdobycz łakomy,
Zburzy  Ratusz i w  mieście porozw ala  domy,
A to wszystko zkrwi Trojan k tó ry ch  w  b itw ach  śmiało 
Z Greckiemi Huzarami zbić się jej udało.

(*J jbides Punica.



Gniew a jo trefniś P ary s  , co trzep io tce W enerze,
A  nie jej, dat jabłuszko pożądane szcze rze ,
I Ganim ed m łodzieniec i dziarski i zw inny,
Za to, ze w  p ew n y m  ra z ie , n iebył jej u cz y n n y !..

Juno , tak  w ażne m ając do dosów  podn iety ,
Co Achilles nie w y tłu k ł i G reckie bagnety ,
D ługo p ęd z i o k rę ty  p rzez m orskie to p ie le ,
A coraz d o p iek a jąc , nieborakom  w ie le ,
T ro jan  od ląd ó w  W łoskiej odpychała  z iem i!
(T a k  to  M ospanie, zawsze poczolk i tru d n em i!)

L edw o się, w ygrabaw szy  na S ykulsk ie  m o rz e ,
„  F lo ta  w połow ie zgniła kw aśne w o d y  po rze  
K iedy  Juno zgn iew ana, jakby o p a rzo n a ,
Rzekła: „ I  jaz to  od nich mam być poniżona ? 
„E n e asza  i T ro ja n , choć w y ro k  rzecz zw lek a ,
„  Odsądzę od ziem W łoskich, jak k o ta  od mleka! 
„ W sz a k  Pallas niegrzeczności pom ściła się godnie 
,, G reki hurtem  karała , za jednego zb rodn ie ,

, } Rzuciła tuzin  b ły sk ó w  i p u lk o p y  grom ów ,
„  T ak  iż w ielu z to rbam i w ró c iło  do dom ów ,
„ A  syna O ileja, jak palnęła  grzm otem ,
„ K o z ła  b iedak  p rzew ró c i! zgłuszony ło sk o tem , 
„ N a  k a rk  zleciał, i w  m orzu  został p o g rążo n y ! 
„M nie? z k tó ro  Cesarz Jow isz m ałżeństw em  złączony 
„M n ie  w cale nie aprop os ,  w alczyć zpod ło  zgrajo 

„T e m u  to  już mi k u p cy  p rezen tó w  nie d a jo !
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T o m y ś lą c , gn iew y w  piersi jak  -wrzały ta k  w rzały  i 
Leci boso , bez ch u s tk i, do E o la  skały;
A niedbajoc na k a sz e l, spazm y i ka tary ,
Staje \y o tw orze ciasnym  uemione'i p ieczary!

Tam  K ró l w ich ró w  nadęty , w  m esztach i szlafroku , 
G rom i cybuchem  w ia try  huczące na b o k u ,
B yczo p rz y  drzw iach id o  w ro t szturm ują z zapędem  , 
On w ziąw szy  za k ark  sadza do aresztu rzędem ,
Bo g d y b y  nie kajdank i, koza i b a to g i,
Piozw ialiby św iat ca ły , w n e t na cz te ry  rogi.
O la tego ich fran t Jow isz na ry g le  zam y k a ,
I b iodacza nad  niemi p o staw ił s traż n ik a ,
Co b y  ich w  ryz ie  trzym ać należytej um iał, 

o b io ly  od deski do deski ro zu m ia ł,

Jono do Jego z gniew em  p rz y sk o czy ła  p ro g ó w ,
1 iz e k ła : ,, I>an m asz u rząd  z łask i ojca Bogów ,
„ A szczególnie jest na to  pono  ci oddany  !

”  A hyS  )ak  k a r ty  szuler p rzew raca ł bałw any.
„  Eneasz teraz z sw em i m anatkam i p ły n ie ,
»* Z pustek  T ro i, ku sław nej sałato krain ie ;
” "  y p u ść w ia try  że sm yczy, niech m oco sza lo n ą ,
„  V\ przepaściach m orza flo tę u rw iszów  pochłono.

TYT /  ” **
»  am czternaście P an ienek  s ły n ący ch  u ro d o ,
„ Z ł y c h  dam  ci Dejopeję, rozkoszną i m ło d o ,
„  ]Sota Bene za żonę . . a ona ci za t o ,
■..Uszyje Szlafrok m o dny  z atłasu n,a lato .
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»  I tw e  łozę E olu , w  tw y m  dom ku w y g o d n y m ,
„ W  k ro tce  po  ślubie, uczci synaczkiem  do ro d n y m .”

„M ościa K siężno,, (z u k ło n e m  E ol jej p o w ia d a )  ; J  
„ C o  mi każesz, w y p e łn ić  do jo ty  w ypada.
„ Z łaski W ielmożnej P a n i ,  w iatram i ja w ład am ,

I co Niedziela o b jad , w  O lim pie za jad am !”
P o tem  m a c h n ą ł  c y b u c h e m ,  aż t u  w r o ta  sk rz y p ią ,  
W ia t ry  jeden  p o  d ru g im  , jak z w o r k a  się s y p ią  ! 
H uczo  oko ło  okien, dalej całe m o r z e ,
E u ru s , k rzy w o n o s Afry k i zw ięd ły  N o t porze .
, G w a łtu ! „ k rz y c z ą  T ro jan ie , a zbujałe m ęty ,
Jak talerze lokaje , p o tłu k ły  okręty .
Oczy w szystkich  szaraw e zam ydliły  ch m u ry , 
Światło w  n o g i, - cień n o cy  roz la ł się ponury ; 
Trzeszczę n ieb a , a z b ły sk ó w  spadających k rzy w o , 
Rzekł k to ś:,, A braham  T ro jan  zaprasza na piw o ! ”

Eneasz ani d u d u , z a p o m n ia ł  o ś w ie c ie ,
A g d y  p o  małej c h w i l i , spam ię ta ł  się p r z e c ie ,
W p łacz  , ł a p k i  obie w  n iebo  w znosi ,  c a ły  d rz o c y :  
„ O  Jow iszu sp o k o jn ie  w  p a ła c u  s ied zący !
„ Szczęśliwi so , dalibóg w spó ł ko ledzy  m oi ,
„  Co w D a m  p ięknych  obliczu na przedm ieściu T ro i ,  
» Jak m uchy poginęli , dzielni W ojow nicy ,
„  Czem uż ja niepoległem  z T cty d a  rusznicy  ?
» T y leś nab ił już ludz i, b łyszczoczym  orężem ,
» Czemuś m ię  nie zas trze l i ł ,  w szakże  i ja m ężem  ?
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„G d z ie  Sam eont s w e  n u rty  p rzew raca głęboki, 
„ N io są c  k a sz k ie ty , olstra, szable i tłom oki!
„  G dybym  p r z y s z ł e  w y p ad k i n ieszczęśliw y wiedział- 
„  Z a piecem , p o d  pierzyno spokojniebym  siedział. ’

W tem , jak  F ilip  z k o n o p i , w ia tr sie w y rw a ł nagi?, 
P o rw a ł im  na kaw ałk i b an d e ry  i żagle 
I n aw anń  jak  kulo  po  kręgieln i m io ta ł,
Choć Eneasz na m ajtkach szpadę p o d ru z g o ta ł;
1 to  nic nie p o m o g ło , w ia tr  z niego się śm ieje,
I w o d y  jak  z k o n e w k i, na p o k ład y  leje.
D w a O k rę ty  się tłu k ę , falo bite w ściekło,
Jak  M arek g dy  odw iedzał w  swej w ęd ró w ce piekło; 
Jnne trz y  mimo p łaczu  narzekau i w rz a sk u , 
O siad ły  jak na  k o s z u , na  p łaszczyznach  piasku, 
Co to  za w ielka szk o d a , ten  E u ro s  zawzię ty ,
Jak  s taw  jaki groblam i obsypał ok rę ty .
Jeden  w  k tó ry m  z dzia łam i, w ie rn y  O ron t p ły n ą ł ,  
P o d  nosem  Eneasza w  głębiznach zag in ę ł,
Jak go g róchno ł w ał z t y ł u , stern ik  nie d o siad a , 
Ale z w iosłem  na g łow ę z p o k ła d u  w y p a d a ,
A b y s try  w i r , jak niem czyk w a lcu jący  z D am o,
K ręc i naw ę i w  p rzepaść  pogrożą jo sam o;
Jak  kiliszki p rz y  u c z ta c h , tłu k ą  się okrę ty ;
T op i się p o r te r ,  a r a k ,  im o k i i sp rzęty .
Z n iknął K ap itan  A ch a t, I3ana J ljo n e ja ,
A leta i Abasa niew czesna nadzie ja ,
Bo przez zalane szpary , żyw ico i sm oło,
Cisno się jak  na o d p u s t, słone w o d y  w k o ło .



1 choć m ajtkiem  obsadził w szystk ie n aw y  z y d le , 
W yjdzie w k ró tc e ,  jak  w yszed ł Z abłocki n a m y d lę !

T y m c z a s e m  takie figle ZWochał N eptun  s ta ry ,
Z gryzł zęby, w  gniewie w sadził na nos o k u lary , 
W idzi jak  E n easza , złapano w  obro ty ,
Jak T ro jan  Walę grom y, i zm oczy ły  sło ty .
W oła E u ra  na s t ro n ę ,  tak  do niego,rzecze:
„ Z  tych  g łup stw , któż mojej siostry S ^ w u j je

„ C o  w am  sie w  m ózgow nicach zapalonych  ro i,
„ Iż  śmiecie m orza b u rzyć k o n tra  w o li m ojej;
„ J a k  uspokoję b u rz e , i po łatam  naw y ,
„ Zaraz was oddać każę do dom u p o p ra w y ,
„ T e ra z  bez żadnych exkuz! bez żadnej w ym ó w k i, 
>, Lećcie cw ałem  do dom u Eoła, p ó łg łó w k i. 
„D onieście  m u co p o w iem , że takie b e z p ra w ia ,
„ N ep tun  do rozpoczęcia  p rocesu  zostaw ia, 
„ P o te m  w spólnie zK rętosżem  M ecenasem w a ln y m , 
„ W ygram  s p r a w ę  tak  jasno w Sodzie K rym inalnym .”

R zekł, i tró jzęba w  m o rze , g dy  u d e rzy ł końcem , 
N iknę chm ury , p ogoda  zajechała z s łońcem , 
C ym otea, sam N e p tu n , p a ro b k i, T ry to n y ,
Ciogno o k rę t na  skały  czubku zaw ieszony,
P i a s k i "  łopato g r z e b i ę ;  i po mórz głębinie,
Lekkie unoszoc skrzele, jak gęś zw olna płynie-

Jako kiedy P an  Burmistrz pogniew a ław n ik i, 
K rzyczę pełne gorzałki majstry, czeladniki,



Letft glazy, pecyny, stołki, szyd ła , garki: 
Niechże ujrzę przypadkiem  oblicze szynkarki 
Zalecone') wdziękami, co na k redyt daje ,
Cichość głucha nastąpi i hałas usta je ,
Ona zaraz im piwa nalewa i wódki.
I na morzu te same spostrzegam y skutki,
K iedy N eptun po dobrym  z Nimfami objedzie.
Na spacer w  koczu Dangla ku brzegom wyjedzie.

Po tak wielkie'j F a ładze , gdy ustały w iatry, 
Spostrzegł zdała E neasz, Afrykę i Tatry.
Jest tam lod naksztalt w yspy, a na nim so skały , 
Poniżej się p o rt zjawia, jak w  Gdańsku wspaniały, 
Brzegi jego szoruje w ód zszumiałych piana,
1 wężykiem się kręci jak baba pijana.

Cichosc taka, iz ledw o słychać gdy mysz piśnie, 
Las na wierzchu, a w  lesie so gruszki i wiśnie, 
Naprzeciw  jest jak z konwi buchająca w oda,
Dalej małe altanki i Nimfek gospoda, 
łu  burzo potłuczone lub zstrzelane n aw y ,
Można p rzyb ić  do brzegu bez żadnej obawy.
Tu Eneasz z siedmioma okręty się w tłoczył,
I w radości nadmiarze pierw szy na lod skoczył.
O jak w szyscy Trojanie so teraz weseli J 
Suszo się nieboraki po długiej kąpieli;
Achates za krzesiwko z kieszeni poryw a,
Czerk, czerk, i ogień w prędce z krzemienia dobyw a,
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P o te m  s i a d ł s z y  n a  ku czk ach ,  z całej s i ły  d m u ch a ,  

P rzec ie  sic z d rz e w e m  s ło m a  zapa li ła  sucha ,
N ip so  m ęk ę ,  a d r u d z y  p rz e s u s z y w s z y  z i a r n a ,
M iel o kaszę  ję c z m ie n n ą  o b raca jąc  ż a rn a ,

E n e a sz  z ap a l iw szy  fajkę u  o g n isk a ,
W  g ra m o l i ł  się n a  sk a ły  ro zpad łe j  u rw isk a ,
W z ią ł  p e r s p e k ty w ę ,  p a t r z y  t e d y  i o w ę d y ,
A le  n a  m o rz a  g łęb iach  s p o k o jn o śe  jest  w s z ę d y - '*  
K a ik  c o d o  E lb lą g a  nie ra z  z ż y tem  p ł y n ą ł ,
W r a z  z ro tm a n e m  Kłapisem n a  nieszczęście  zginął*
I  A ntej u ż y w a n y  d o  rzadk ie j  p o s łu g i ,
C o się za m ło d u  u c z y ł  w  Odesie. żeglugi ,
A k ie d y  p o  ich  s trac ie  rz e w n e m i łz y  p ł a c z e ,

A ż t u  zdała  sp o s t rz e g a  t r z y  tęg ie  rogacze ,
Z a  niem i idzie sam ic  i m ło d y c h  g ro m a d a  ,
E n e a s z  p o  za k rz a k i  c ichaczem  się s k r a d a ,

N a b ija  A c h a to w o  lo tk a m i  g w in tu w k ę  ,
N a p r z ó d  w o d z a  ro g a c z ó w  p rz e d z iu ra w i ł  g łó w k ę ,  
P o te m  jak  p a ln ą ł  ś r ó te m ,  nabó j  ń ie b y ł  m a rn y ,  
P i ę ć  s z tu k  n a  p la c u  k ład z ie  i d w ie  m ło d e  s a r n y , 
U u iy k a  co t c h u  k o n te n t  z t a k  p ięk n e j  z d o b y c z y  
Ż e b y  go li iezagrabił  czasami L eśn iczy ,

• T r o ja n  m ięsem  obdzie la ,  a p o r w a w s z y  kadz ie ,  
N a le w a  p o r t e r  w  szklanki; p o  sutej b ie s ia d z ie ,

O d  A cesta  n a  d o w ó d  szacu n k u  m u  d a n y  
T r ó n e k  d o b r y ,  lecz ieszcze nie z b u t e l k o w a n y !

L o s  ( m ó w i  im  E n e a s z )  figle p ła ta  n o w e ,
Ale m u  się n ie d a m y ,  bo  m am  jeszcze głowę*

T o m  III* 25
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„  Już zw iedzieliśm y S cy llę  tego dziw oląga,
,, Co jak  grosze do k ie sk i, ludzi w  siiebie w ciąga,
, ,  Z jedriem okiem  na czole g d y b y  dęba ch łopa 

S ław negp Sam ojeda imieniem C yk lopa  !
„ D a le j  za m no K oledzy, a dalejże śm iało!
„ N ie ra z  się w y d rw ić  F rarilom  z nieszczęścia udałó4 
„ W ło c h y  zwiedzić K oledzy, jest sztuka nie lad a?
„  G d z i e  przeskoczyć nie m ożna, tam  podłeść w y p ad a; 
„ T y m  sposobem  dopniem y sw ego celu może 
„ P ły ń m y  bo w  W łoszech, żonki zna jdz iem y i ło ż e ,> 
T o rz e k ł ,  i choć w  istocie przeciw nościom  ła je , 
W osa sobie p o k rę ca  i śm iałka u d a je ;
Jedni p o rw a li ry n k i ,  d ru d zy  b io rą  garki,
Ci ch rzan y  tro  Z pospiechem  o b ok  ostrej tark i,
Już karto fle  i kasza jaglana szepleni,
Ci kijem  obracają k aw ałek  p ieczen i,
A g d y  sobie po p ra c y  po rządn ie  p o d jed li,
Z, fajkami na  m uraw ie po  uczcie Zasiedli.
L ed w o  o b ru sy  zd ję to , odstaw iono s to ły  
T ro jan ie w  p łacz za sw em i zaraz p rzy jac io ły ,
A najbardziej Eneasz nieszczęśliw y sz lo ch a ł,
Bo niezm iernie O ro n ta  P ó łk o w n ik a  k o c h a ł , 
R y cerz  to  b y ł nie lada dzielny  i rozum ny ,
D w ie K artaczam i G reckie p o g ro m ił ko lum ny.
T o  znow u sw e rozw odzi nad  Gijasem ż a le ,
Co francuzkiem  językiem  m ów ił d oskonale ,
N ad Amikiem co p isał w y b o rn e  rom anse;
I Likiem  k tó ry  tań czy ł w szystk ie  K ontradanse.
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W tem  Jo w isz  n a  fo te lu  w  n ieb ie ' u siąść  ra c z y ł ,

A g d y  ziem ię i  lu d y  i  m o rza  z o b a c z y ł ,
P rz e z  lo rn e tk ę  n a  L ib jo  szczegó ln ie  sp o z ie ra  
W en u s  się s k a rż ą c  o czk i n iebieskie o c ie ra !
„ T y  k tó ry  jak  gracz tęg i w  Faraoni®, k a r ty  
„ R zo d d z isż  niebo i ziemię i b o g i, i czarty ,
”  C c i  ci b ie d n y  E n easz  w  całym  ży c iu  sp ła ta ł  ?

VZeś m u  skurę. ta k  tęg o  dziś ra n o  w y la ta ł .
„ O n  jak  m oże się b ie d a k  z ty lu  n ieszczęse  g rzeb ie ,
„ A  t y  nu t g rosza  n iedasz  w  n ag lące j p o trz e b ie .
”  N ę d z y  jego T r y to n y  so n ao czn e  św iad k i,

S łu ch a j k o c h a n y  t^apo  , słuchaj g ło su  m a tk i!
" a  w szakże  o b ieca łeś , Że g rzeczn i R z y m ia n ie ,

”,W  k a ż d y m  ko c ie  ro z sze rzą  sw oje  p a n o w a n ie .

”  C oż m o g ło  n ag le  rz e c z y  p o rz ą d e k  p r z e w r ó c ić , 
„ L e d w o m  tro c h ę  p o  fi r o i ,  p rz e s ta ła  się. s m u c ić ,

W  n ad z ie i że T ro jan o m  za liczne  zasłu g i 
>(, P rz e b a c z y sz  u ch y b ien ia  i d aru jesz  d łu g i ;
„  N ic  ztegO, zaw sze suszysz n a d  tern  ty lk o  g ło w ę ,
„  A by ś T ro ja n o m  p ła ta ć  m ó g ł p s ik u sy  n o w e  ?
„  A n te n o r  p o  w ę d r ó w c e , i p ó  d łu g im  z n o ju ,
„  S p o c z ą ł so b ie  , n a  łó ż k u  w  sy p ia ln y m  p o k o ju ;

O n  już P a d w ę  n a d  R enem  o d  d a w iia  z a ło ż y ł ,
l l  d z ia łam i o k o p y  p rz e d  m iastem  n a s ro ż y ł,

„ L u d  jego  je B ifsz ty k i, sz y n k i i k a r to f le ,
„ S p i j a  za tw o je  z d ro w ie  p iw a  p e łn e  s z to f le ,
„  A z ło ż y w sz y  za p iecem  b ro ń  i ład o w n ic e  ,
, S ieje l l r e c z k ę , J c ę m io n a , Z y to  i P szen ice ,
5, N ou s autres tw o i  K u zy n i n am  p rz e z  w ieczn e  lo sy  
,, P o u r esjour p rz e z n a c z y ły  na  sejm ie u ieb io sy ;
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,, I zBelwederkiem w r a j u ,  maleńko krainę, 
„W ydaje sir. jakoby vous voudriez baclincr.”
Jowisz w  śmiech do rozpuku, minkę w dzięcno stroi, 
1 tak Anchizowicza matki, żale koi.

„N ie gniewaj się córuniu, gniew piękności szkodzi, 
Będzie wszystko jak zodasz, szkoda sie na°Todzi,

t  O  *

Sama ich zaprowadzisz Wać Pani gdzie trzeba,
A Eneasza grypsniem po śmierci do nieba.
Daję na zapewnienie Verhwn  ci Nohile,
S ilen tium ! teraz losów firanki uchylę.)
(Potrzeba uspokaiać dam y niespokojne)
Oto w  W łoszech na tęgo zabiera się wojnę,
Zgromi Enej dzikunów, i leśne urwisze,
Potem  kodex w trzech tomach dla ziomków napisze, 
A jak otrutnie pszczoły w yganiają z ułów,
Tak obławo za bramę w ygoni R u tu lów !
Syn jego, tw ój faw oryt Askanijuszmłody,
Julkiem zwany, gdy dziadka stały jeszcze grody,
L at trzydzieści jak obszył rządzić będzie kraje,
Potem  poznaw szy m ody, ton, i obyczaje,
Z Lawmium się do Alby z dworem  przyprow adzi, 
Albę, zaś żołnierzami jak makiem cbsadzi;
Ażeby zaś mu kassy nie skradli złodzieje,
Wzniesie m ury ceglane, i w odą obleje.
Tu trzysta lat potom ki zasiadając rzędem,
Będą jak owczym  jedni śli po drugich pędem,
Aż Mars z pom ocą jednej niewinnej dziew czyny,
]Nie udaruie W łochy dorodnem i syny.
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Z tych Romul gdzieś dopadłszy na zimę w ilczury, 
Rzymian zbierze po lasach, i założy nm ry,
Ci z mej w oli wspierani bez końca od losu,
Wiele po całym świecie narobię bigosu;
A Juno co ich teraz i szarpie i czubi,
N i z to d  ni zow od w  krotce ten  naród polub 
Potem  ich wojsko w  prom ach przepłynęw szy rzeki, 
N a kwaśne japłko zbije Azjaty i greki.
Dalej ześle Cezara, Jul będzie miał imie,
Ten jak szara gęś, w  całym  rzędzie będzie Rzymie. 
T y , jego gdy na wschodzie porabuje grody, 
Zaprosisz do nas Bogów W enero na lody;
W  ten czas na ziemię m anny i przepiórki spadnę, 
Złość, bezbożność, jak ołów zaraz pójdzie na dno, 
A na wierzch szczęście spłynie jak oliwa w  wodzie; 
W tedyto hulać będziesz ty  Dardański rodzie 1 ”

i F er d y n a n d  C h o io m s k I .

O A n t y p a t j i .

i  (z francuzkiego)

D a w n ie js i Astrologowie, którzy usiłowali wszy-
stkleniu nadać p n c c y n ę ,  lubo w is to c i .  nauka .0 
b y ła  jedno i  nijdaiw acaniejszych, utrzym ują ae
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w ro d zo n e  czucie A ntypatji k tó re  się m a dla jakiej o* 
so b y  lub  rzeczy , przypisaę^m ależy p lanetom . I t a k  
n ap rzy k lad : dw ie osoby  zrodzone p o d  jednym że
znakiem , cźujo w  sobie chęć w zajem no zbliżenia się 
do siebie i kochac się będ ę  niew iedzęc d la  czego; 
p rzeciw n ie  zas dw ie osoby nienaw idzić sie będo  z po* 
w odo , że się p o d  różnem i u ro d z iły  znakam i. Ale 
ja k  m ożna dojść p rzy czy n ę  an ty p a tji jako czuli nie­
k tó rz y  sław ni Indzie do rzeczy  zw y cza jn y ch ?  wie« 
Je jest tego p rzy k ład ó w , ą m iedzy  innem i:

Ju ljusz Cezar doznaw ał nagle drżeszczu n ag ło $  
koguta.

L a  M othe la V ayer  niem ógł znieść g łosu  żadne* 
go instrum entu , p rzeciw nie najw iększą czu ł ro skosz  
słysząc g rzm oty .

Kanclerz B akor  m dlał ilekroć p rzy p ad ło  za* 
ćm ienie księżyca.

M aria  de M edicis n iem ogła znieść w idoku  ró ż y  
chociaż m alow anej, g d y  tym czasem  w szystk ie  in* 
ne kw iaty  lubiła,

H rabią  d' Epernon  zam ykał się na w id o k  psa.

Kondeusz zasłabł ilekroć b y ł na jakiej uczcie 
gdzie daw ano na s tó ł prosię.

H en ryk  H I .  n iem ogł zostaw ać w  p o ko ju  gdzie 
b y ł ko t. Toż czynił L eopold  Cesarz gdzie spostrzegł
pajoką*
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W ładysław  K ró l W ęg ie rsk i m iesza ł się, i sp ie ­

n ię  u c h o d z ił g d y  sp o s trz e g ł jab łka .

Skaligier d o s ta w a ł feb ry  na  w id o k  Łaby,

JSfewton n ie m ó g ł znieść c iem ności.

Erazm, u c z u ł p a ro x y z m  fe b ry  g d y  go zap ach  

r y b  zaleciał.
A nglik  pewien ' w p a d a ł  w  le ta rg , c z y ta ją c  lu b  

s ły sz ą c  ‘p ię ć d z ie s ią ty  trz e c i ro z d z ia ł  Izajasza.

K a rd y n a ł  H enryk Cardone m d la ł n a  zap ach  ro -

Ły,
Tiho de Brahe c h w ia ł się n a  n o g ach  g d y  spos­

t r z e g ł  za jąca  lu b  lisa .

J  B. Rouseauniemógł oierpiec jaj, kopie 
Ji, M a n d o la  chleba, a Paskal Ir,by.

Z n a id u ią  c z ę s to k ro ć  p rz y c z y n ę  ' '

„  p ie rw sz y c h  w r ,* e „ ia c »  ^
,lilS, i .  P e w n a  J . i i *  k tó ra  b a rd z o  lo b ita  
■ o b ra z y , czu ta  n iep rzy jem n e  w zru szen ie  i  m  oso 
\  1  „ k s i o i c e  jak ie j zn a laz ła , p r z y m a ła  „  bę-
a  1  „ r a e a ło d a l .  o b m k ł  w  bibliotece ojca sw e-

9 T , 6 ,  y  I n i ^ c r p l b v i o n y  w y d a r ł  jej z r ę k  h , o z  

r ;  pog rom iw szy  jej, ł .  - t y c h  k sio żk ach  z „ . ,d u re
/ ’ 1 , k tó r e  jo p o rw o  ,jeżeli k ie d y  m s z y .

się  s tra c h y  k to r  l  ^  M S taw „;„  „ „ „ o ,
d o b n e  pogrozk i, nai o
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w ięcej w rażenia w  osobie, od  k tó reg o  ła tw o  odw v- 
knoć niem ożna. Y

. P lin ju $ * ró w rIe  w y m o w n y  jak  zabobonny, zaś- 
w iadcza: iż taka  panu je  an ty p a tja  m iędzy  koniem  i 
Wilkiem, że g d y  p ie rw szy  natrafi na tro p  k tó rę d y  
w ilk  p rzeb iegał, dostaje  nagle darcia w  nogach, k tó . 
re  zaledw ie m u iść pozw ala.

O r z e ł  i D u d e k ,

(Bajka)

Siedząc O rze! na  w ierzchu w ybujałej jod ły , 
S postrzeg ł, ze obok m ego chce siośó dudclc p o d ły . 

U rażony k ró l p tak ó w  m ów i w  w ielk im  gniewie: 
„G o d n y  k a ry  zuchw alcze, skodże śm iałość taka ? 
W iedz, że to  nie jest miejsce d la każdego p taka, 
Mnie jedynie p rzy sto i na  W ysokiem  drzew ie,
Ale ten gm in nikczem ny, tak ie  jak  ty  p tak i,
D ość g d y  się k ry ję  m iędzy  poziom em i krzaki.”  

„■Mało znasz św iata (dudek  rzek ł w  skrom nej postaci) 
Jakże W ysoko siedzi w ielu  m oich b rac i i ”

Jan  K arw ow ski,
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Szczególniejsze postrzeżenia.

N a głow ie jest zw yczajnie w ło só w  t 4o,ooo.
W  k a rp iu  liczo ziarek ik ry  b i 5 ,ooo.
C złow iek , pospolicie uchodzi cztery  stop} na

sekundę. . ,
D o b ry  k o ń , ubiega dw anaście stop  na sekundę

czyli 1,000. p rę tó w  w  osiem m inut.
Angielskie konie, używ ane do zak ładów  na w y­

ścigi , ubiegają 42. stóp  na sekundę. 4
K ula dw udziestocztero  fon tow a przebiega i , 5oo

stóp  nim dotknie ziemi.

D źw ięk  przebiega 17 5 p rę tó w  na sekundę.
W ia tr zw y cza jn y  p rzeb iega 5o. stóp na sekun­

dę; m o cn y  82. najm ocniejszy do 1,00. stop.
K upiecki o k rę t zw yczajnie p rz ep ły w a  19. stop

n a  sekundę.

W  now o  w yszłem  w  P ary ż u  dziełku, p o d ty tu łe m :
I  es w a n t a g e s cle VEspret d’observation dans les sciences

I y i i ' l s  a a e c  q u e l q u e s  r e m a r q u e s  r e l a t i v e s  a l a p h y -
£ C' . ’ A ntorserjo  u trzym uje, ze długość nosa 
si o Ę n o r n ie .  a u lo  , ,  , . T
człow ieka, w ie lk i,m a w p ły w  na d łu g o ść  z y c a . Im  
w iecej w y s ta je  nos, ty m  dłużej ły je  osoba. A u to r 
n o w zio ł to  sw oje m niem anie, z uw ażania uk ładu  dz.o- 
b a  p tak ó w  najdłużej ży jących , jako  to: p apug , k m -
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ków , sępów  i.t.p. a potw ierdza go przez mnóstwo 
przykładów  uczonych z długiemi nosami, k tó rzy  od 
siedemdziesiąt do osiemdziesiąt łat żyli, To jego 
mniemanie, potw ierdzają także starcy w  szpitalu In-- 
wąlidów w  Paryżu umieszczeni. O kobietach zape* 
w ne przez grzeczność, nic autor nlę wspomipa.

1 ■ ■■ ■ g © £ 0 £ @ 0 G ) 0 ^ — ■ ------------ -

Do X. J. p .

W iedząc dobrze, że Kupido,
G dy wiosienne chwile przydo,
Do Pow ązek zaraz leci,
Tam zastawiać swoje sieci.
Ja też biegłem tam z pręcikiem ,
Chcoc się spotkać z przeciwnikiem,
1 co moje kłócił życie,
By się pomścić zdrad sowicie.
Próżno zbiegłszy wszystkie strony, 
Rzekłem w sobie zasmucony.

J  7
Idźm y może zdradza w  mieście,
W  tern go spostrzegam nareście,
Ale z tobą chodził śmiało,
I choć go się skarać chciało,
G w ałt musiałem sobie zrobić,
Jak p rzy  matce chłopca obić.
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^  E K D O T Y ,

L y ie d z ia ł  Cesarz) -  * » « «
p rzem ien ia ją  ich  w p r z y ja c o Ł

Karol II. odwiedzał raz szkolę będoco pod za. 
rzodem Rektora Busberg. Rektór obchodzi! zKró. 
Z  wszystkie ldassy, i miał d ,g le  g l o «  nakryto,

z, a- i Wątłusz Gdy juz miał zegnać lubo Król zdjęł kapelusz. wuy ,
AUO _T .. , ■ • P a n ie ! (rzek i) r a c z m i w y -z  K ró lem : „N a jja śn ie jszy  E ąnxe, , . /

vrrri,! nuiio ale uczniowie moi me-
S ^ T - h c W .  gdyby my«e«, » i -  r *
s ło ń c e m  większy c z ło w ie k  odemme.

N A G R O B E K .

W Oxford w Anglji na cmentarzu był napis na- 

pis następujocy-
P rzech o d n iu ! ty  chcesz w ie d z ie i, kto w tym grolue c,

^ J

Cóż d s h jd !  ucz się lepiej jak urprzeć należy.
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Z m arły  M m istór zagraniczny S t . . . ,  przejeż­
dżaj ęc  p rzez  P o lsk ę , p rzy p ad k iem  w  pew ne m mie­
ście złam ał koło. N atychm iast na p rzec iw  niego Bur- 
uiistrz  [miasta w ybieg ł z postronkiem , zapew niając 
iź JW . M inister więcej niż na jeden p o s tro n ek  zasłu­
ży ł.

Pew ien  m oz po  śm ierci czw artej żony, tak  sin 
pocieszał: „K ied y  Bóg bierze, to i ja będę b ra ł.”

Tło pew nego m iasta w A n g łj i ,  p rz y b y ło  trzech  
k u p có w  hand lu jących  w ołam i. Mieli w spó lną kas- 
sę, i oddali jo do schow ania G ospodarzow i tc/sam ej 
oberży  w  k tó re j stanęli. To zrob iw szy  rozeszli się. 
AY tym  w  kilka godzin, w biega jeden z kupców-, i p 0d  
pozorem , że m u się. tanie kupno  zdarza, odbiera o d  
g o spodarza  p ien iądze i znika. D w aj d ru d zy  w róci­
w szy  do dom u, żądają zw ro tu  p ien iędzy . G ospo­
darz  tłum aczy  się, że już je o d d ał ich koledze. K u­
p c y  czekają na  jego p rzy b y cie , ale g d y  nakoniec p rze­
konali się, iż uciekł, zapozyw ajo do sodu n ieostro ­
żnego gospodarza. S ąd  pierw szej instancji skazuje 
go na zw ro t w spom nionej sum m y. P an  N aj, b y ł na  
tenczas m ało znaczącym  jeszcze A dw okatem , ten  sam 
k tó ry  później został m ianow any  P ro k u ra to rem  Je- 
neralnym  przez K aro la  pierw szego; nam aw ia gospo­
darza ażeby  ape llow ał i bierze na  ąiebie obronę.



„S ędziow ie! (rz e k ł)  Z a p o d a n y  o d e b ra ł p ie n ią d z e  od
tk e c l r  k u p c ó w  razem , i z o b o w i ą z a ł  się i i  o d d a  te

p ien iąd ze , sk o ro  w s z y s c y  trze j p r z y ,d ą p o m e  N ,e  

tk n o ł o n  su m m y  u  sieb ie  z lo io u e j;  niec i się ,u p c y  
staw iają : ale p o n ie w a ł o d e b ra ł o d  trzech , w in ie n  za-

tern o d d ać  w s z y s t k im  t rz e m .” ^
T o  w y jaaśn ien ie  rz e c z y , d a ło  in n y  o 

wie, a w y g ra n a  jej w s ła w iła  P a n a N a ja ,  który po*-

niej b y ł  j e d n y m  z p ie rw sz y c h  p ra w n ik o w -

K ie d y  L u d w ik  X V .  w y b i e r a ł  s i ę  n a  p o lo w a n ie ,
b ra n o  z w y k le  czterdzieści butelek s ta re g o  w in a  S am

m ało  p ił. P e w n e g o  ra z u  zm ęczo n y  n a  ło w a c h  a

z a ł so b ie  d a ć  szk lankę  w ina . „JuŁ  n iem a m c  _ ał*
• '  - ■ P a n ie '” J a k  to  ? w szak że  zaw sze  b ie r  laśm ejszy P a n ie . Jas. 10 . _ % .
cie o s o b o  4o b u te le k .”  T a k  N sjja sm e ,szy  P a n ie , 
j u i  w sz y s tk ie  p ró ż o e .”  N o , to  p am ię ta jc ie  „ a  d ru g i raz  

b ra ć  z sobo  4 t ,  a ż e b y  się d la  m n ie  je d u a  zo s ta ła .

K o t y s  K ró l  T ra c ji, s t ł u k ł  n au m y śln ie  k ilk a  d ro -  

• r ic h  n a c z y ń  k r y s z t a ł o w y c h ,  p r z e z  b o ja łń ,  ażeb y  się  
b a rd z o  „ i i  r o z g n i e w a ł ,  g d y b y  m u  k to  ,e s t łu k ł  p rze .

n ieo s tro żn o ść .
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D w aj uczniow ie m ieszkali rażeni w  jednym  po* 
koju. N ajuboższy z nich m iał zw yczaj chow ać swo- 
je suknie p o d  puduszkę: „C zagóż się kryjesz (rzekł 
do m ego bogatszy  z szydzocym  uśm iechem ) niemasz 
n ic, p oco  ty le  ostrożności,” W stydzę się złodzieja,’’ 
odpow iedzia ł ubogi.

P rzed  kilkunastu  la ty  p a lił  się w  D reźnie w ie l­
ki pałac . B yło to  podczas zimy. S tudnie pozam ar­
zały , ludzie bali się nieznośnego zim na, n iebyło  ra ­
tunku, ale w idzów  b y ł dostatek .

M iędzy w idzam i s ta ł jakiś g ru b y  Jegom ość, w  
potężnej peruce, z ogrom nym  harbajtlem  i sp o k o j­
nie p a trz a ł na ogień jak b y  na jakie w idow isko-

„  Idz W ać P a n ;  p om óż znosić w o d ę , rz e k łd ó  
m ego k toś z po m ięd zy  ludzi w o d ę noszocych”.

^ iedz otenb  ze jestem K onsy ljar żem , z a ^ o -  
ła ł g ru b y  Jegom ość.

i , . A t ^ Wiedz o t e ' m  *ej a  jestem  Księciem  K ur-

U W°d£'1 CalS

t
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P O L K  A.

W iersz Antoniego Góreckiego,

Rycerzu drogi,
JNie brzęcz w  ostrogi,
Ze szlifkę błyskasz,
Tym mnie nie zyskasz*

Młodość przeminie,
Z ło ta  b la sk  zginie,
Cnota i chwała,
Ta w ludziach trwała.

W przód dla ojczyzny; 
Biegaj po blizny,
W  harinalnym dymie, 
W sław twoje imie.

Choć z walk zażartych,
W  łokciach wytartych,
Do domu wrócisz,
Tym nie zasmucisz*

Z szlifkę z czerniono,
Z wstążkę czerwoną,
Gdy przy mnie siądziesz, 
Kochanym będziesz.
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M O D Y  P A R Y S K I E .

Jak k repy  i gazy ? t&k i grodenaplów  zaró­
w no używ aj9 na kapelusze, kolorów  zaś naj­
więcej b iałych, lila, i cytrynow ych. Do kapo* 
tek  zielonych grodenaplow ych, daję u brzegów  
lila gazowo wstężkę nadmarszczonę. K apelu­
sze krepow e bywaj o strojne rulkam i, sznurkiem , 
muszlami z k repy , zgoła jak się komu podoba. 
Oieranje w  bukietach lub granaty w  girlandach 
n rzy p inane so zw ykle do białych kapeluszy. 

® lzjw ajo do tychże, bardzo szerokich w  atłasie 
stężek cieniowanych. Róże przypinaję do ka­

peluszy paljow ych. Noszę pew ny rodzaj kw ia­
tków , zw anych dzwonkami, w połow ie różo­
w ych i żółtych. K apotki z gazy białej na ró- 
żow ym  tle, garnirujo zw ykle pó ł woalami: den­
ka u takich kapotęk sę maleńkie.

Słowo Szarady w przeszłym  Numerze umiesz* 
ezonej jest Li-piec.


